
Rok VII. Petroków, d. 14 (26) październil{a 1879 r. Nr. 43. 
Prenumerata w lI1iejscu: 

rocznie . 
półrocznie. 
kwartalnie 

rocznie. . 
półrocznie. 
kwartalnie 

· rs. 3 kop. -
· . rs. 1 kop. 50 
· . rs. - kol'. 75 

z przesyłką: 

. . rs. 4 kop. 40 
• • • • . rB. 2 kop. 20 
. . . . . rs. 1 kop. 10 

Za. odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 
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Cena ogłoszeli. 

zn. 1 razowe po kop. 6 za. wiersz (35 
li ter) lub za jego miejsce. 

za 2 - 6 razowe po kop. 4. za wier81 
Z1\ 7 - 10 "" 3 • 
za 11 i więcej 

" 
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Rekla.my po 10 kop. za wiersz. 

Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pół. 

Kantor 9łó~ny i ek~p~dycyja w biurze .Redakcyi, w domu Michelso-! Prenumeral~ przy muj~: Kantor Główny; obie. księgarnie w Piotrkowie; księgo KohD& 
na prz.r ulic.r K~hęki~J' -. Ogłosz.ema, oprócz Kantoru Główn. , .. " . w OzęstochoWIe, ora.z: " 
przYimulł; obIedwIe kSlęgarme w PIOtrkoWIe, - agentura "Rajch- w Ozęs~o~hoWLe W. Zlel~skl. . w Łask.u W. Józ~f Pme"!ski • 

• Frendler" w Warszawie - L. Janiszewski w Ł Uzi' k . _ w Będzl~e " Jamszew~kl Stan. w ŁodzI "JanlBzęws~ Leopold. 
man I . ' . O I SIę W BrZeZlll&ch "Szołowski Teodor. w Ra.domsku " Ruszkowskl Erazm. 

garma L. Kohna w CzęstochowIe. w Dąbrowie "Hła.sko Antoni. w Rawie ~ Wesołowski .Antoni. 

-VVYCHODZI 'W' KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

Z dniem t9-m b. m. Redakcyja przenie
sioną została do domu MicheIsona na pier
wsze piętro, naprzeciwko nowego domu 
Michaleckiego, przl ulicy Kaliskiej (Peter
sburskiej). 

JUBILEUSZ 
JÓz. Ign. KRASZEWSKIEGO. 

naszych nią być nie przestała-oddać nale- Na dwóch odległych końcach hali grały 
żną oześć szanownym przewodnikom mło- orkiestry wojskowe. Uczestnikami byli pra
dzieży, na których barkach przyszłość wie wyłącznie zamiejscowi goście, z miej
spoczywa i powitać uprzejmie młodzież scowych zaś tylko wydatniejsze osobistości. 
życzeniem najgol'ętszem, aby drogie latu po- Przez całą. długość hali dolnej Sukiennic, 
siewu na pożytek własny i kraju szczęśli- ustawione były trzema rzędami stoły; W sa
wie zużytkowała. Jesteśmy wszyscy uczni:.l.- mym środku z jednej strony znajdowało si, 
mi do zgonu; nauka się nie końcży .ze szko- popiersie Jubilata wśród kwiatów, a z dru
lą, od niej się tylko zaczyna, uczyć się musimy giej na wielkim stole leżał ów słynny tort 
życia, świata, samych siebie, a na polu w!a- na tysiąc osób, dar i dzieło warszawskich 
ściwej nauki kto stanął i nie posuwa się cukierników. 
naprzód, ten do żywych nie należy. Zasiadł Kraszewski przy stole, obok niego 

Najszozęśliwszy to wiek, w których u- marszałek hr. Ludwik Wodzioki, z prawej, 
mysł świeży z łatwością sobie wszystko przy- prezes akademii umiejętności dr. Józef Ma-

(Dokończenie, patrz N1·.42). swaja, bogaci i zasoby zbiera na całe życie; jer, z lewej strony; naprzeciw Jubilata pre-
., od tych pierwszych kroków zależy przyszło- zydent miasta Zyblikiewicz, obok niego hr. 

W!!ob&tę t. j. dnia 4 pa.źdzlermka w ka- ści kierunek. Niech mi więc wolno będzie August Cieszkowski i książe Tadeusz Lu
tedrze na Zamku odbyło SIę solenne nabo- już schodzącemu z pola, kochanej braci mło- bomirski; w dalszym ciągu przy tym środ
żeństwo, jako W dzień imiemn ~esarza Fral!-- dej, razem z życzeniem serdecznem powo- kowym stole siedzieli ludzie nauki i art y
eiszka-JÓzefa. Na nabożeństWIe tern znaJ- dzenia w pracy, połączyć kilka uwag, jakie ści, ozłonkowie deputacyi ozeskiej i inni. 
do wał się Kraszewski, wraz z .pJ·ezy~entem doświadczenie dyktuje. Wiek nasz jest chwi- Przy dalszych stołach zasiedli wszyscy zna
i radl} miejską, poozem udał SIę JnbIlat ąo lą żywego postępu, śmiałych hypotez, szczę- czniejsi uczestnicy uroozystości krakowskich, 
gimnazyjnm św. Anny, gdzie ko.rporacYJe śliwych odkryć, wielkich wynalazków i 1111- dziennikarze, artyści, obywatele. 
szkóŁ średnich i niższych krakowskIch, przy- dziei. Łatwo niemi dając się unosić, umy- Najpierwszy toast z wielkim przez obeo
gotowały dlań przyjęcie. N~ Rynku wy- sły i serca młode obłąkać się mogą W kraj nych przyjęty zapałem, wniósł przy stoso
siadł Kraszewski z powozu l :v to:va~zy- marzeń i utopii. wnem przemówieniu marszałek hr. Ludwik 
stwie wice-prezydenta d~a W mgla I WIelu Mamy codzienne przykłady nieszczęśli- W odzicki na cześć oesarza Franciszka - Jó
znajdujących ,się przy mm o~ób, przebył wyoh aberracyj najpiękniej wyposażonych zefa, z kolei prezes akademii Majer wno
pieszo ulicę Sw: Anny, us~aWIOną gęs~ym talentów. Prawdziwy postęp, panowie, za- sząc zdrowie Jubilata, w mowie głębiej po
szpalerem młodZIeży szkolnej, wz~osząceJ .na leży na kroczeniu stopniowem, rozważnem myślanej, zaznaczył doniosłość ohwil wyso
oześć Jubilata okrzyki. V! poblIżu kośclO- i powolnem. Gwałtowne skoki marnują si- kiego nastroju w życiu społeczeństwa, któ
ła wyszedł na jego spotkame cały ~~ad pr~- ły, sprowadzają ·zwątpienie i zużywają lu- re daje znać o sobie, oraz wdzięczność dla 
fesorów i powitał go. Po .krótkieJ modli- dzi. Jubilata za jego wytrwałą pracę, %a to, 2:e 
twie przy wielkim ołtarzu I u. stóp oł~arza Widzimy z dziejów, że przyszłość zawsze talentu swego nie zmarnował, ale oddal go 
św. Jana Kantego, KraszewskI udał SIę d~ dobywa się z ziarna przeszłości. Nie trze- z lichwą narodowi. Następnie mówca prze
sali gimnazyjamej zwanej "Amfi~ea~rem.". l ba w tej podróży rzucać zarychło zapa- biegł rozmaite pola działamości Jubilata, za
stanlłł obok przygotowanego dla SIebIe mIeJ- sów tradycyj domowych, wziętych na dro- trzymując się najdłużej nad wielkiem .lada
sca, otoczony licznem gron~m profesol'?,!,' gę, dla mrzonek błyszozących a zwodniczych. niem powieści, której zaranie błysło naprzód 
W ławach amfiteatru .n~ p.18rwszem JmeJ- W spuściznie naszej, choćby się ~co starym ze stolicy Litwy pod piórem Kraszewskie
IOU zasiadły przedstaWIcIelkI z"k~adów na~- i zszarzanym wydawało, ma świętość pa- go. Odtąd twórczość jego nie zna granie. 
kowych żeńskioh; resztę ław zajęła publi- miątki, może siłę relikwii pewnie co i J;a- Każe ona wiedzieć o sobie i innym naro
~ność i młodzież szkolna. ronionego żywota. Zachowujmyż 00 nasze dom, które w tłumaczeniach przyswajają so-

Powitalną mowę wypowiedział dyrektor w sercach i, nie zrzekając się postępu, czerp- bie płody wielkiego pisarza. Ale pisarz ten 
gimnazyjum św. A.nny p. Stawarski. Sta- my do niego siły ze spadku domowego. Nie jest zarazem wielkim człowiekiem i obywa
wiał on zebranej młodzieży za wzór życie rzucajmy ani wiary, która naszą cywili- telem: on to nas połączył, on zjednoczył, 
Jubilata, pełne pracy. i mi~ości ~jczyzny. z~c'yję wy~ołysał.a,. ani obycza~u, co ~ię z nichaj ~ięc nam ~yje, jak ~a.jdł~ejl 
"Niech myśl p'r:iewodma ży~Ia ozcIgoU?e.go m~J .naro~zlł, am Języka, co mą ~rzesląkł, Dalej prze~~wlł dr. Zybhl?ewlcz na oześć 
Jubilata; mÓWIł p. StawarekI do młodzlezy, am zadneJ z cech, które nas czymą, czem zebranych gOSCl, dowodząc, ze cała uroozy
niech jego praca, będzie dla was przykła- jesteśmy. Niech Bóg błogosławi praoy wa- stoM jest tylko spłatą. długn różnemi ozasy 
dem a jego tu obecność niech ożywi i po- szej, zacna młodzieży i wleje w was miłość u innych dzielnic zaciągniętego. 
krz;pi dncha waszego, niech go sprowadzi prawdy wiekuistej, nauki, krąju swego i lu- Następny toast wniósł J. l. lU'aszewski 
na drogę, którą postępował czcigodny Jubi- dzkości, bo tylko miłością wielką, jaką Chry- za zdrowie rady i obywateli miasta Krako
lat, I' w dalszym następstwie niech przyspo- stus \ ogłosił światu za prawo, wielkich dzieł wa. 
rzy krajowi gorliwych i pracowi tych dokonać można". Dr. Julijan Dunajewski wznosząc toast 
obywateli, a daj Boże mężów nauki i pió- Kantata. wykonana przez uczniów, zakoń- "kochajmy się", dowodził potrzeby wiary, 
ra - i niech podniesie sławę naszego na- czyła ten piękny epizod w całej uroczyeto- nadziei i miłości wspólnej. 
rodu" . ści. J akkol wiek ten ostatni toast zakończył 

Następnie zabrał głos w imieniu całej Kiedy tak Kraszewski gościł wśród uczą- właściwie uroczystość, to jednak dla całości 
korporacyi profesorów, profes. Swierz, a po cej się młodzieży, tłumy przyjezdnych go- obrazu przytaczamy jeszcze niektóre pod
nim przemówił uczeń klasy VIII-ej gimna- ści zwiedzały równocześnie Wieliczkę, en- czas uczty przemówienia. Wielce charakte
zyjum św . .Anny T. Szeptycki płynnym i tuzyja.zmowane muzyką i śpiewem ... religij- rystycznem było przemówienie dra Spaso
pięknym językiem, przyrzekając Jubilatowi, nym, który dobywając się z tysiąca piersi wicza. Mówił on jak następuje: 
jako znanemu z miłości dla. młodego poko- rozrzewniał, wzruszał, krew ścinał w ży- "W jedną chwilę zbiegło się i skropliło 
lenia, iż praca Jubilata będzie dla młodzieży łach, oddech tamował, przenikał na wskróś pół wieku wytrwałej pracy, pół wieku nie
.zachętą, wytrwałość-przykładem i że wszy- całą istotę człowieka... wesołego żywota jednego niemałego naro
scy z całej duszy uczyć się i pracować bę- Tegoż dnia t. j. w sobotę o godzinie 6-ej duo Możebym nie odważył się, drobna je
dą dla dobra tego kraju, który tak wiele po południu, w hali dolnej Sukiennic rzę- dnostka pośród tysiąców, zabrać głos w tej 
znakomitemu pisarzowi zawdzięcza. siście oświetlonej i ci, co byli w Wieliczce, wielce uroczystej chwili, gdyby przypa-

Na to odpowiedział J. l. Kraszewski: i ci, którzy pozostali w mieście, zasieuli w dek i zbieg okoliczności nie kazały mnie być 
"Szozęśliwy jestem, że mi wolno w tej liczbie 800 przeszło osób do uczty składko- tłumaczem życzliwych, a szozerych uczuó 

.tarej szkole dawnej stolicy, która dla sero wej na cześć J. 1. Kraszewskiego. nieobecnych ludzi. Mojemi uety weteran 10-
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syj ski ej literatury, uczeń Puszkina, Iwan 
l'urgenijew, podnosi toast za zdrowie wete
rana polskiej literatury, pisarza z okresu Mi~ 
ckiewicza. Twierdzę z pewnością, pisze Tur
genijew, że w mojej osobie zlll1komita wię
kszość inteligentnej Rosyi, wyciąga rękę do 
Kraszewskiego. Jakkolwiek chcianoby zam~ 
knąć dzisiejszy obchód uroczysty w ciasne 
karby nar.odowej wyłączności, wyłączność ta 
nie dotrzyma, stalowa obręcz pęka, akord 
staje się pełni~jszy i do pieśni polskiej przy
bywają cichsze ale wyraźne nuty słowiań
skie. Z bijącem sercem słuchałem wczoraj, 
jak się rozlegała z Sukiennic na rYI\ek kra~ 
kowski publicznie starodawna mowa S. W oj
ciecha, fakt niesłychany od czasów Jagie
łońskich. Ci pobratymcy zasiedli za stołem; 
innym nakazały czasowe okoliczności zająć 
odrębne stanowisko; nie stanęli tu sami, ale 
się upomnieli, aby ich przy tej uczcie wspo
mniano. Odpowiedź na to żą.danie podają 
nam nasze poetyczne tradycyje. W spo
mn~jcie panowie, jak przed laty wśród 
słoty petersburskiej w wigiliję powodzi, sta
li pod jednym płaszczem dwaj młodzieńcy 
przed Piotl'a kolosem. Jeden z nich Pusz~ 
kin, w r. 1834 wspominał z rozrzewnieniem 
przepowiednie Adama o tern, jak narody 
waśni się pozbywszy, w jedną się rodzinę 
sprzęgną. A i nasz Adam rozwinął myśl tę 
samą, określając nawet sposób międzynaro
dowego stosunku. Podał ją w obrazie tych 
skał alpejskich z tegoż granitu, które chylą 
ku sobie podniebne wierzchołki, choć je na 
wieki rozdzielił pęd wody; niech pamiętają, 
że łatwiej stać w rodzinie, aniż,lli jednemu; 
że lepiej być kilkoro, aniżeli jeden; niech 
pamiętają, że według słów patry jot y czes
kiego, wyrzeczonych w r. 1867 w Moskwie, 
daleko piękniejszą i doskonalszą muzykę two
rzy dziesięć dzwonów odzywających się je
dnocześnie z wieży kościelnej, aniżeli gdy
by je zlano w jeden chociażby największy 
dzwon. Sądzę, że nie będę pomówiony o 
zbytni optymizm i marzycielstwo, gdy wy
powiem proste życzenie. Wyrażać życzenia 
i stawiać cele od człowi!lka zależy. Skutek 
zawisł od okoliczności. Zyczyłbym, aby, gdy 
się nadarzy jutro czy za lat dziesięć, albo 
za pięćdziesiąt podobna nmysłowa uroczy
stość u któregokolwiek z ludów !!łowiań
skich, aby zasiadły społem i przełamały się 
chlebem wszystkie gałęzie tego wielkiego 
szczepu." 

W odpowiedzi na tę mowę zabrał głos 
dr. Ksawery Liske, rektor uniwersyt. lwow
skiego ... Towarzyszyły mu frenetyczne oklaski. 

Piękną i pełną znaczenia była mowa p. 
Tonnera, czecha, wypowiedziana po polsku, 
której tutaj nie przytaczamy. 

Przemawiali jeszcze; Dietrich ImIeniem 
Francuzów, Arnese imieniem Włochów, An
toniewicz i Merzbach wierszem, Danielew
ski, który mową swą. kreślącą okropny ucisk 
duchowy Prus Zachodnich, do łez zgroma
dzenie poruszył, - ks. Polkowski z gorą
cem wezwaniem do pracy na przyszłość; 
wreszcie poseł hr. Męciński J 6zef, który we
zwał do składek na teatr poznański. Skład
ka zaraz zarządzona przyniosła do 1,500 
złr. 

W teatrze, gdzie przedstawienie było już 
rozpoozęte, kiedy wszedł Kraszewski powi
tano go serdecznie. N a scenie zachwycał 
mistrzowską. grą. swoją. w roli Radziwiłła, Ra
packi, zachwycał rozentuzyjazmowaną. pu
bliczność i uradowanego Jubilata. Wantra
kcie Kraszewski poszedł za kulisy dzięko
waó artystom występują.cym w piątek i so
botę. Przeusto,wienie zakończyła znana nam 
już kantata. 

T Y D Z I ~ Ń. 

iów i artystów. Obiad ten, albo jak inni czął mówić chłop szląski Glajoar. Między 
nazywają śniadanie, trwał od l-ej do 6-tej innemi rzekł on: "Chcecie wiedzieć, jaki jest 
godziny. Z miejscowych podnieść należy o · stan Szląska? Niemowlę oderwane od pier
becność pp. Koźmiana, Szujskie~o i Tarno- si matki, wyrzucone za drzwi rodzinnej cha
wskiego, którzy aż do tej chWIli trzymali ty, przez obcych fałszywych opiekunów kar~ 
się na uboczu. Razem siadło do stołu około mione nędzą. i trucizną. - a wyrastające je~ 
100 osób. Obiad ten odznaczał się wielką dnak z miłością dla rodziny i z poczuciem, 
serdecznością i swobodą; na początku nade- że mu się lepsza dola należy - oto Szlą.skl 
szła wiadomość, że towarzystwo literatów Do kogóż się zwróci?- do rodzinyl Czego 
europejskich w Paryżu, mianowało Krasze- ma żą.dać?-serca i pomocnej ręki! O to do 
wskie.go prezedem honorowym. was imieniem ludu szląskiego bratnią dłoń 

Szereg toastów rozpoczął Szymanowski, wyciągam I.. 
podnosząc z zasług Kraszewskiego to głów- Potężne wrażenie tych słów do głębi prze-
nie, że on nauczył czytać polskie książki niknęło dusze słuchaczów. 
tych, którzy od tego odwykli. Mecenas W końcu zażądał głosu pun Dobrzań
W rotn owski wniósł toast na cześć Augusta ski: "Pij ę zdro wie pierwszego magnata pol
Cieszkowskiego, który odpowiadając napo- skie~o, jest nim Siemiradzki. Dar jego pra
mina, by nie odbiegając od celu, zestrzelać wdzIwie magnacki, królewski. W dowód 
wszystko w "jedno ognisko", do naszego u- czci i wdzięczności odprowadzimy go gre
kochanego Jubilata, któL'y raz rzekł, że my mijalnie do domu". I tak się stało. Całe 
Polacy wszystko umiemy, prócz wy trwało- towarzystwo odprowadziło przez Rynek Sie
ści, a sam swoją. wytrwałą pracą zaprzeczył miradzkiego do pomieszkania jego w Kra
swoim słowom. Jenike dziękuje Jubilatowi kowskim hotelu, gdzie wraz z licznie gro
za tak niezmiernie Il0rliwe zasilanie prasy madzącą się, a o powodzie tej owacyi, jut u
warszawskiej i nazywa go "Strażnikiemję- wiadomioną publicznością wzniosło trzykrot
zyka, obyczajów i tradycyj". Andt'iolli wno- ne: "Niech żyje!" 
si toast na czaść prezydenta Zyblikiewi~ Wieczorem tegoż dnią. było przedstawi e
cza. Lesier na cześć Kraszewskiego jako nie "Miodu Kasztelańskiego" w teatrze, któ
artysty. Maleszewski w prześlicznym nie- re rozpoczęło się już o 6-ej dla pogodzenia 
skończenie serdecznym, a artystycznie uło- go z balem. W obsadzie ról zaszły t.ym ra
żonym toaście, który do łez poruszał, przy- zem pewne zmiany, a mianowicie: rolę Soło
pomniał, jak raz książka Kraszewskiego po- ducha grał pan Rapacki zamiast Królikow
wstrzymała samobójczą. dłoń jednego z wy- skiego, który dość ciężko zapadł na zdro
gnańców. Hr. Tarnowski Stanisław wzno- wiu, a p. Ładnowskiego zastąpił p. Sobie
sząc toast na. cześć Czechów mówił, że sta- sław. Kraszewski cierpiący i znużony do 
nowiąc z nimi jedną rodzinę, powinniśmy tego stopnia, iż musiał położyć się do łóżka 
ich szanować i kochać. Moglibyśmy im za- nie był ani na balu. ani tym trzecim, a o~ 
zdrościć, gdyby braterskie uczucia dopusz- statnim przedstawieniu jubileuszowym. Wie
czały zazdrości; zazdrościć skrzętności, pra- czorem nastąpił zapowiedziany bal w Su
cy, bogactwa, społecznej harmonii i polity- kiennicach. Już od godziny 9-ej nieprzeli
cznej jedności, a nadewszystko tego, że swo~ czony szereg pojazdów zwozić zaozq.ł zapro
ją podstawę, swój lud wiejski zdobyli. szonych gości. Porządku przestrzegała strat 

Zaleski Kazimierz wnosi toast na cześć ogniowa. Długa hala Sukiennic zamieniona 
Jubilata jako dziennikarza. Dalej przema- w salę balową, oświetlona setnemi lampijo
wiali Szujski i Koźmian. nami, ozdobiona kwiatami, jakiś czarodziej-

Na salę wchodzi prezydent Zyblikiewicz ski dziwny sprawiała urok. Myślałeś, ze 
i dziękując za wypite jego zdrowie, wnosi przeniesiony jesteś w czasy Kazimierza W. 
toast na cześć Siemiradzkiego. Tu nastę- i monarszej uczty Wierzynka, lub w czasy 
puje chwila kulminacyjna tej biesiady du- ks. Józefa Poniatowskiego, któremu on!ri 
chowej. Siemiradzki dziękuje Zyblikiewi- Kraków świetny bal wyprawił. o 
czowi i powiada: "Podziękować pragnę ma- Lecz ani pierwszy ani drugi nie miał tej 
leńkim czynem. Ponieważ p. prezydent mia- cechy uniwersalnej ....... i w tym mieści si~ 
sta był tyłe łaskaw, że mi odstąpił jednej cała świetność ostatniego. 
ściany w Sukiennicach-przeto zawieszę na Po obu końcach hali grały muzyki woj
niej moje "Pochodnie Nerona", ofiarując je skowe, niekiedy nawet odmienne temata, nie 
krajowi z tem zastrzeżeniem, aby w Su- przeszkadzając sobie całkiem. O dziesiątej 
kiennicach były umielizczone". Słowa te z był już tak wielki natłok, że z wielką tru
serdeczną prostotą. wypowiedziane, wywoła- dnością przeciskać się było można i nie dziw, 
ty niesłychane uniesienie. Wszyscy cisnęli gdyż na balu znajdowało się przeszło 3,200 
się do wielkiego artysty, by go uściskać, u~ osób. 
całować, lub przynajmniej zacną dłoń jego Na balu byli obecni: Namiestnik hr. AI~ 
uścisnąć. Okrzykom "niech żyje" nie było fred Potocki, marszałek hr. Ludwik W o~ 
końca. Gdy wrzawa ustała, przemówił ks. dzicki z żoną, książe Władysław Czartory
Stojałowski, wzywając do zgody; za nim na ski, książęta Aleksander i Marceli Czarto~ 
ten sam temat ks. Polkowski;- poczem hr. ryscy, hr. Włodzimierz Dzieduszycki, ksią
Wt Koziebrodzki wniósł toast na cześć wy- że Tadeusz Lubomirski, hr. Artur Potocki 
trwałości, która-uosobiona w Jubilacie-oby i inni, słowem nie brakło prawie nikogo, 
się stała ogólną cnotą w narodzie. Jednem równie z przedstawicieli historycznych 1'0-
z naj piękniejszych było przemówienie Da- dów, jak znakomitości miejscowych i przy
nielewskiego " maj stra, od "Przyjaciela lu- byłych. Bal rozp,oczął polonezem prezydent 
du", który zwrócił uwagę na oświatę ludu, miasta dr. Zybhkiewicz, z marszałkową. hr. 
przypomniał nie spełnione dotąd śluby J. Wodzicką, w drugiej patze poszedł Namiestnik 
Kazimierza, porównał pięknie pracę nad lu- hr. Alfred Potocki z ks. Zuzanną Czartoryską, 
dem do trawy, która na łące rosnąc obok w trzeciej marszałek z p. Dunajewską, a dłu
kwiatów sama jedna tylko daje pożywienie, gi łańcuch par odbył prawdziwą podróż po 
i jest użyteczną; przypominając wreszcie że olbrzymim gmachu. W gronie gospodyń 
ludu nie należy traktować jak dzieci, zachę- znajdowllły się hr. Henrykowa, Romanowa, 
cał do pracy nad jego umoralnieniem, oświe- Antoniowa W odzickie, hr. Lasocka i t. d. 
ceniem i podniesieniem jego gospodarczego Zaproszone były na bal dwie włościanki z 
bytu. Krowodrzy; jedną z nich wziął do tańca se-

Następnie przemawiali pp. Romanowski i kretarz rady miejskiej p. Zawiłowski, a za 
Bełza, a w końcu p. Mieczysław Pawliko- jego przykładem poszli inni, aby reprezen-

W niedzielę Kraszewski zwiedził o l-ej w~ki. w?ió~ł toa~t: "Koch~j!llY. sięl~ 'Y" śr~d tantki stanu włościańskiego J?-ie nudziły się 
godzinie muzeum Czartoryskich, przy bra- oZIęblema l chWIlowego uspIema, JaWIą SIę na balu. Trudno byłoby opIsać wszystkie 
mie Floryjańskiej. Czekał na niego umyśl~ ludzie, którzy rozniecają. gasnące światło szczegóły tego najświetniejszego z balów 
nie przybyły z Sieniawy ks. Władysław Znicza. Tak wśród nas pojawił się Krasze- pominąć Jednak nie można, że przyjęcie by~ 
Czartoryski. Zwiedzanie trwaŁo przeszło go- weki i rozniecił uczucia! "Kochajmy się!" Ale ło równie gościnne jak hojne, bufet na do
dzinę. i na tym nawet toaście nie zakoIlczyła się le dostarczał herbaty i ciast, ogromny bu-

O godzinie 2-giej rozpoczął się w hotelu uczta. Siemiradzki wniósł toast na cześć fet na górze zimnych mięsiw i wina, a wszy
Victoria obiad składkowy i wspólnie urzą- Włocha Arnese, ktoś inny Francuza Die- stkiego była taka mnogość, że po skończe
dzony na cześć Kraszewskiego przez Wera-. h·icha, dalej Juliju8za Mien, - wreszcie za- niu balu pozostały jeszcze zapasy. W sali 
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obnoszono lody i cukry tak obficie, iż nie może być poc7.Jtanq. za wielką. zasługę-dla zon z jedną. z paIl należących do rodziny 
jeden kilkakrotnie był obsłużony. Pomimo nas jest tylko obowiązkiem . . . . . . Jubilata. Kadryla i mazura tańczono we 
tak ogromnej ilości os()b, wszędzie hył 7a- . . .. dwa koła, z których każde po kilkadziesilłt 
chowany jak najwigkszy porządek, jlolQczo- . cóż znaczy ofiara, kt,óm takim szczę- pal' liczyło; pomuno jednak tak wielkiej li-
ny z uprzejmością, który się rozci:!gal aż ~ciem s i ę wynagm<1za,-a czym w tej chwi- czby tancerzów i pomimo tłumnej zbitej w 
do garderoby, gdzie za okazaniem numeru li szczęśliwy?.. sami osąc1źeie panowie." jednolitą. grupę galeryi widzów, tańce szły 
natychmiast wydawano 0dzienia. Potem zabral' głos p. Dobl'owulski, reda- w wielkim porzą.dku i ochoczo. Pod wzglę-

Przedmiotem ogólnego zajęcia i zach wy- ktor "Dziennika Poznańskiego": ,,~Iuszę do- <'tem finansowym bal powióllł się również 
tu, bohaterem Ul'oczystości był Siemiradzki. łączyć s;ę do po(lziękowania i hoMu w imie- świetnie, przyniósł bowiem kilka tysięcy dr. 
W ciągu balu prezydent miasta przedstawil niu WielkopolsJ-i, bo tam, gdyśmy potrze- dochoclu. 
go marszałkowej hl'. vVodzickiej, oraz Ilaj- bowali ratowaó in stytw'.vję narodowe','o te- Jeden z obywateli z Królestwa złożył na 
znakomitszym damom, które otoczyły kotem atru, najpierw ll am .siemimdzki podal rękę, ręce Kl'Hszewskiego na ten cel rs. 1,000. 
mistrza, a p, marszaŁkowa i inne gospody- [lrzesyla:iąc do Poznania na wystawę swój We wtorek t. j, dnia 7 -go października. 
nie balu ofiarowaŁy mu laurowy wieniec. obraz. Niech żyje!" odbyło się posieozenie wydziału filologicz-

Bal tl'\V:.tł przesz to do godziny 4-~j z ra- Pan Alfred Szczepański: "Podziękowanie nego akademii umiejętności pod przewodni-
na; zrazu ścisk nie pozwa1ał swobodnie tań- chcę uzupełnió stwierdzeniem sytuacyi hi- ctwem K. Estr~jchel'a. Wice - prezes aka
czyć, później jednak, gdy część gości roze- storycznej. Był Kraków zawsze Mekką kra- demii dr. Teichman przywitał przybywają
szła się do bufetów, utworzyła się prze- jowych świętości; od niedawna z:1niosło cego J. L Kraszewskiego w zastępstwie 
strzeń, gdzie 340 par mogło tańczyć mazu- się szczęśliwie na to, że począł się stawać zesa prezesa J. Majera, nieobecnego z przy
ra. niby polskim Monach\jum i Diisseldorfem. czyny wyjazdu na otwarcie izby panów w 

W poniedziałek t.. j. dnia 6-go paździer- Dzipki Siemiradzkiemu staje się polsk~ Flo- Wiedniu. Dyrektor Karol Estl'ejcher otwie
nika zaimprowizowano Pochód z pochoc1nia- rencyją" Ale jakaż różnica! Tam sztuka, tam rając posiedzenie przemówił do Jubilata kil
mi dla Siemiradzkielro, jako sposób wyraże- artyści mieli J\1edyceuszów; u nas inaczej, u ku serdecznemi słowy, przypominając dedy
Rla uznania i wthięczności za piękny czyn nas przeciwnie, u nas dla ojc7.yzny są art y- kacyję czterech publikacyi akademickich pa
i wspaniały dal', który artysta on:l.l·ował ści :Medyceuszami. Niech żyje!" mięci jego jubileuszowego obchodu. Następ
krajowi. Był to objaw tych uczuć, które Gdy ohzyki "niech żyje!" nie ustawały nie sekretarz generalny J. Sz~jski oświad
wszystkie piersi przepełniały. Naj poważ- na ulicy, Siemiradzki ukazał się na balko- czy! imieniem prezes~l Majera życzenie jego, 
niejsi obywatele, ludzie wytrawni i 7.e sta- nic, ustrojonym w kwiaty i dywany i prze- aby podczas jubileuszu zebrać się mogło po
nowiskiem, młodzież arystokratyczna, art y- mówiŁ ze wzruszeniem: siedzenie akademickie, na którym Jubilat, 
ści wzięli udział w tym hoŁdzie oddanym "Dzięln~jąc za niezasłużony zaszczyt, mu- jako członek mógłby być obecnym. "Z po-
Siemiradzkiemu. szę wam oświadczyć, że to co zrobiłem, sta- wołania obejmuje akademij a całość ruchu 

Ze Szczepallskiego placu, gdzie się zebra- lo się pod natchnieniem t0g0 ducha, którym naukowego w Polsce, a więc i pamięć wszeł
no, ruszył świetny pochód ,ok?lo godzi~ly ożywiał wszystkich jubileusz Kraszewski€- kich ku niemu dążeń, wszelkich dla niego 
7-ej, poprzedzony m~lzyką. gormezą. z W~e- go. Dlatego zgodzicie się wszyscy z ser- prac, wszelkiej danej mu pomocy. Nazwi
liczki, a złożony z ktlkuset osób, które 1110- ca waszego, abyśmy i tę owacyję odnieśli sko Kraszewskiego to cała Odysseja, tych 
sly pochodnie, a do których niezliczone przy- do naszego patryjoty. Wzywam was prze- dążeń pełna. Powiedzieć o nim można z Ho
łą.czyły się tłumy. Widok był wspaniały, to, abyście wraz ze mną. do niego się uda- merem. 
porzą.dek wzorowy łąezył się ~ pow3;gq" Vda- li". "Wielebywaly, co poznał wiele ludzi i miast, 
no się przed hotel krakowski, gdZIe Imesz- Tak się też i stało. Pochód, w którym Wiele przeniósł, walcząc o powrót do Itaki". 
kał Siemiradzki. Tam już się znajdowała wziął udział Siemiradzki, idą.c koło planta- "Gdzież to myśl i uczucie nie sięga na 
deputacyj a ob~wateli, Towarzystwa Sz.tuk cyi, oraz towarzyst\\'a ogniowego przeszedł wspomnienie tego imienia? Przypominają się 
Pięknych z WIce-prezesem hr. Henry~ICm przez bramę i ulicę Floryjańską i stanął na dawne ogniska naukowo-literackie Wilna i 
Wodzickim na czele, który w następuJący Ryn~u przed hotelem Dl'ezdeńskim. Czaro· Kijowa, przypominają. te stosy ksiąg, które 
sposób przemówił: dziejski był widok, kiedy wspaniałe światło przed laty trzydziestu słała nam Litwa, obok 

Szanowny Panie! Spotyka mnie zaszczyt- pochodni oświeciło rynek i uwydatniło pię- rzeczy artystycznej natury, historyi, litera
ny" ale i s~rcu ;nity do spelnie~ia ob,o~ią.- kne kształty Sukiennic. Siemiradzki otoczo- tury, krajoznawstwa się tyczące. Przewa
zek złol,ema CI wyrazów wdzlęcznosCI w ny licznem gronem wszedł na pierwsze pię- żało w nich prawie nazwisko Kraszewskie
imieniu nietylko tu obecnych obywateli kra- tro; Kraszewski wyszedł naprzeciw niego i go, czego się nie dotknął i czego nie poru
kowskich, ale rzec śmiało mogę, w imieniu uściskali się. szał? Jakaż przez jego ręce nie przeszła 
wszystkich nieobecnych rodaków naszych. Pochód ruszył przez R.ynek i tldał się rzadka książka, jaki nie przeszedł manus-

Dar, który ofiarowałeś miastu, jest darem przed mieszkanie prezydenta Zyblikiewicza, krypt? Pozostał takim całe życie; gdzie był, 
prawdziwie kr61ewskiem, a p0bndziło Cię do gdzie wznoszono pod oknami jego mieszka- gdzie mieszkał, ciągnęły się za nim tęczowe 
tego czynu serce królewskie. Czy Cię nat- nia liczne okrzyki. Poczeru w największym włókna, które nawiązywał jego umysł we 
chnęły wielkie wspomnienia, któremi się tu pOl'z1}dku zgaszono-koło Karmelickiej ulicy wszystkim, co się przeszłości naszej, litera
oddycha, C7.y Cię ~atchn~ły t~. p()ll1ni~i pochodnie i wszyscy rozeszli się spokojnie tury i sztuki tyczyło. Jemu należy się za
chwały, czy też podmostość ChWIh obecne], I do domów. sługa, że tak wiele z zamierzchłego pyłu na 
w której się zbieO'ły dwa wzniosłe obchody; Z różnych miejsc, najwięc~j zaś z Czech światło dzienne wydobył, że tak wiele po
czy wre~zcie te ~szy~tkie. razem połą.c~one odebl'~ł Siemira.dzki .telegramów, z gor~c.em ruszył. 
uczucia l wrażema, 111e WIem? Ale to WIem, uznamem dla mego l daru, który uczymt "Kraszewski należał do tych rzadkich pra-
żeś dobrze uczynił mistrzu! obdarzając Kra- Początek wieczoru przepędził Jubilat w cowników na ojczystej niwie, który w ro-
ków Twoim arcydziełem . domu pp. Henryków Teleżeńskich, gdzie zoranej przez siebie skibie, pozostawił dla. 

Twoje inne obrazy rozproszone po wszy- spotkał pomi~dzy kilku zaproszonymi gość- pokoleń, a dla nuszej 9,kademii w szczegól
stkich stolicach świata, będą świadczyć o mi wielu z swoich współpowiatowców. Po- ności, cały świat materyjału dla badań i do
wielkości Twojego talentu, ale ten, który w mimo niezdrowia, któl'e szanownego Jubi- ciekań naukowych. 
Krakowie, jako dal' Twój zostaje, bedzie po- lata zatrzymywało w łóżku do późnego po- "Pamięć tego, w tej instytucyi wzniesio
mnikiem nietylko Twojej sławy, ale pOUlui- południa, nie odmówił on dawniej już przy- nej ręką wapa,niałomyślnego monarchy, nie 
kiem wielkości Twoje[ł:o umysłu i serca. Pó- rzeczonego udziału w wieczorze, i ujrzaw- zp;inie nigdy, jak nie zginie, da Bóg, pamięć 
źne pokoleniu; bę.dą. o ,Tobie mówić: S~em~- szy ~ię. w ~ron~e ~,~oi:h nieg:dyś są..sia~ów, nikogo i niczego, co na nil} sowicie zasłu
radzki był WIelkIm mIstrzem, ale co WIęceJ, przYJaCIół I WIelbICIelI, pomImo WIelkIego żyło. Skoro nam statuty pozwoliły go wy
był wspaniałym i po królewsku hojnym oby- zmęczenia był ba,rdzo swobodny i zabawił bmć, wybraliśmy go jednomyślnie członkiem 
watelem. do godziny 11-ej. naszym; skoro jest dzisiaj między nami, proś-

O wartości Twcgo obrazu jako o dziele Następnie udał się do hotelu Saskiego, my go jednomyślnie, aby zachował związek 
sztuki~ mówić się nie poważę, ale wolno mi gdzie urządzony był bal przez uczniów uni- z nami, zarówno miły sercu i zaszozytny, 
odgadnąć głęboką. myśl i wielką. prawdę, któ- wersytetu Jagiellońskiego, na fundusz pom- jak dla nauki pożądany i pożyteczny." 
rą on wyraża. Twoje "Pochodnie Nerona" nika Mickiewicza, na którym Jubilat miał Po serdecznej odpowiedzi Jubilata, p. W. 
za szczodrobliwością Twoją, dziś własnością pełnić obowiązki gospodarza. Na balu było Chodzkiewicz z Paryża, przedstawił w tre
narodu będące, wypowiado..i~ zaprawdę wszy- około półtora tysiąca oe;ób - biletów sprze- ściwym wyHadzie stan dotychczasowy nau
stkie warunki każdego zbawienia, bo mó- dano do 2,000. I znowu spotkałeś tutaj C"ar- ki "o napisach klinowych perskich". 
wią.: Nie ulęknij się, wytl'Waj i wiel'z. A. je- toryskich, Potockich, Tarnowskich, Lubo-
szcze dalej mówią: po męczeństwie zbawic·· mirskich i t, d. Był także delegat nami e- Oprócz członków wydziału filologicznego 
nie. To nauka, rac b i pociecha. To płynie stnictwa hr. Badeni, oraz wiele osób ze świa- obecnymi byli liczni goście i inni ozłonko
z TwojeO'o obrazu. KOI1CZę powtórzeniem ta artystycznego i literackiego, Do polone- wie wydziałów akademickich. 
wyrazu głębokiej i niewygasłej naszej czci za stanęł.o 120 par. Wieczorem w teatrze odbyło się przed-
i wdzięczności." Bal nlIał być otwarty według pierwotne- stawienie "Konfederatów barskich", . drama-

Siemil'adzki odpowiedział: go planu przez K1'Uszewskie~o, zaproszone- tu Mickiewicza, napisane~o po francuzku, a. 
"Cieszy mnie nad wyraz, że myśl przewo- go na gospodarza, z żoną, wice - prezydenta przetłomaczonego przez T. Olizarowakiego, 

dnia mego obrazu została zrozUl1!ianą. Z tem I We~g~a. ,Le~z po~ieważ szanowny Jubilat wobec tłumnie zgromadzonej publiczności. 
większą. rozkoszą, składam go mIastu W upo- spózmł SIę meco, I mógł być na balu bar- Tegoż samego dnia odbyło się posiedzenie 
minku. Dziękuję za wyrazy uznania, ale dzo krótko, w pierwszej zatem parze polo- rady miejskiej pod prezydencyją dra Zybli
w takiej mierze na nie nie zasłużyłem, bo neza staną.ł prezydent Zyblikiewicz z panią kiewicza, na wniosek którego zapadła na
ofiarność ta, któJ'u w innych społeczeństwach Rulikowską, w drugiej rektor uniwersytetu stępująca jednomyślna uchwała: 
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Z U\~agi, że Henryk Siemiradzki obraz 
swój "Swieczlliki Chrześeijaństwa" stawny 
w całej EUl'Opie, ofiaro wal do Suki~l1l1ic Ila 
pożJtek kl'nju; z uwagi, że wspamały ten 
czyn wywobł w kołach arystokratycznych 
myśl założeni:t w Sukiennicach galeryi obra
zów, a w szerszych kołach myśl założenia 
tamże muzeum narodowego. 

Rada miasta uchwala: 
1) Rada miasta in cOl'pore wynurzy Sie

miradzkiemu podziękowanie za dar tak wiel
kiej wartości i w tym celu zaprosi go przez 
deputacyję do sali radnej. 

2) Rada wybierze komisyję z 7 -u człon
ków, celem obmyślenia środk(lw dla uwień
czenia wspaniałego czynu obywatelskiego. 

3) Przeznacza połowę piętra Sukiennic od 
ulicy Brackiej na założenie galeryi obrazów, 
a ewentuu.lnie także na założenie muzeum 
nat'odowego. 

4) Obowią,zuje się do utrzymania tak ga
leryi j ak i muzeum kosztem miasta i całego 
narodu. 

Powodem do zaproszenia Siemit'adzkiego 
do sali radnej, w celu złożenia mu podzię
kowania, była głównie ta okoliczność, że 
mieszkanie prywatne altysty nie mogłoby 
pomieRcić wszystkich członków rady. Akt 
ten postanowiono odbyć o godzini.e 4-ej po 
południu. 

Nast.Qpnie zawiadomił prezydent radę, że 
liczne O'1'ono osób zamiejscowych, zaprosiw
szy 0'0 "'na ucztę, poleciło mu wyrazić po
dziękowanie radzie miejskiE\j za gościnne 
przyjęcie ich w murach Krakowa. 

Na wniosek dra ZoIla rada przez powsta
nie z miejsc, wyrazil'a podziękowanie prezy
dentowi miasta i komitetowi jubileuszowe
mu za podjęte trudy około urzą.dzenia uro-
czystości. . .. 

Stosownie do zapadłej uchwały, rada mIeJ
ska zebrala się w sali ratuszowej i wybra
wszy z grona swego deputacyję złożoną z 
pp. Baranowskiego, dra Cyfrowicza, Kiesz
kowskiego, Muczkowskiego, drfl. Szlachto w
skieO'o hl'. Stanisława Tarnowskiego i dra 

'" , d . ZoUa wyprawiła takową. pod przewo I1l-

ctwel~ prezydenta do mieszkania artysty, 
w celu zaproszenia go do sali radnej. Za 
wejściem Siemil'adzh.-iego do sali w towu,
rzystwie deputacyi, wzniesiony został trzy
krotnie okt-zyk: "Niech żyje!" 

Sekt-etarz rady p. Zawiłowski, odczytał 
uchwałę rady miejskiej, poczem p. prezydent 
miasta w Il:0rą.cych słowach wynurzył arty
ście podziękowanie rady miasta, za dal' wspa
niały. Do p.odziękow.ania teg~ d~łączył. po
dwójne pOwll1SZ0Wallle dla SICmu'adzkrego: 
jedno, że mistrz nasz okrywsz:y sławą. s,~o
je nazwisko, a ty.m samym .1 ~aród, Ja
ko artysta, wprawI obeCllle WIelkIm czynem 
obywatelskim w zdumienie świat, cywilizo
wany, który w dotychczasowej his~oryi sztu
ki, znał jako mecenasÓw takowej potenta
tów świata, a nie samych artystów, a dru
gie, że tak ja~( '.vedle poety, niem~eckiego, 
na złym CZynie cI11ży przeklellstwo l zawsze 
nowe złe sprowadz~t, tak w obecnym wy
padku szlachetny czyn SielUiradzkieg~ obfi
ty będzie w blogosławieńst~~, za: w~lllosłr:n: 
bowiem przykładem poszlI JUż lllm. arty.sCl 
i ofiarowali swoje obrazy do galerYI, a 111-

ni obywatele zglasz::J:ją, się z darami, na za
łożenie muzeum narodowego, a tak mamy 
pewnoś(~, ż~ ~a inicyj~tywą, Si~1Uiradzkiego 
będziemy Buch now11 lI1stytucYJę narodową 
dla pożytku całego narodu: . 

Na przcmówienie prezydenta odpowiedzHl.ł 
SiemiJ'adzl'i, dziękujl}c za zaszczytne uzna
nie i oświadczył, że czuje się szczę~liwym, 
iż móo'ł dać inicyjatywę do założema mu~ 
zeum ~aro(lowego, któremu żyC&y ja.k llaj
pomYi;llliqjszego rozwoju. 

OdehodzQcego artystę pożegnała rada tl'zy-
krotnym okrzykiem "l1iec~l żyje!". , . 

Galel' ... ja byht przepełmona l:nbh,cznosClą, 
szczególniej pleć piękna była hczme repl'e
zentow,hU!. 

Następnego dnia to jest we środę, w sali 
hotelu saskiego odbył się koncert p. Jako
wickiej, ze współudziałem p. Kazimiery Ma-

T Y D Z I E Ń. 

Wiadomości Bieżące. 
ryi Sługockiej, chrzestnej córki J. I. Kra
szewskiego. Koncert odbył się o godzinie 
4-ej po południu, po nim bowiem Jubilat 
udał sie na ucztę, urządzoną na jego cześć 
przez t~ltejsze towarzystwo strzeleckie o go- - "Krewniaki" W następny wtorek odegra-
dzinie 7 -ej wieczór. ną będzie po raz pierwszy na naszej scenie ko-

Resztę chwil spędzonych w Krakowie, po- medyja w 4.-ch aktach M. Bałuckiego, od
święcił szanowny Jubilat przyjmowaniu licz- znaczona plerWlilzą nagrodą na konkursie 
nych odwiedzin, mających już charakter czy- krakowskim 1&79 r. p. t. "Krewniaki". 
sto prywatny, bardziej zamknięty, wreszcie ~prawozdanie ten;tI:alne z ubiegłego tygo
składania wizyt i rewizytowaniu osób, zaj- dma, dla braku mIejSCa zmuszeni jesteśmy 
rnują.cych wysokie naukowe lub spotellzne odłożyć do następnego numeru. 
stanowiska. - Koncerty. W krótkim przeciągu czasu 

N a zakończenie opisu uroczystości, za- mieliśmy trzy koncerty w Piotrkowie. O 
miast jakich bądź uwag i komentarzy, któ- pierwszym p. Friderici-Jakowickiej, wspo
re tutaj bytyby zbyteczne; podajemy adres minaliśmy już w Nr. 41-m naszego pisma. 
zarzą.du ,~olnego instytutu niemieckiego we W zaprzeszły zaś piątek wystąpił z koncer
Franr.kfur~l~ n~d Menem, przesłany na ręce tem ":' s~li hotelu Lit~ws~iego pan Cejner 
dra Zy~hkIe'ylCza.. I forteplamsta, a w pomedzutłek p. Alelekow 

BI'zml on pk ~a~tęp?Je: . . tenor, artysta ruskiej opery, obaj z Petera-
"Panu dl'. ZybhkIewIczowI prezeSOWI kO-1 burO'a. 

mitetu uroczystości, celem uczczenia J. l. '" . . 
K · k' K· ko'vl'e Frankfurt nad - Kalendarz RodZinny Jana Jaworskiego, Iaszews lego w la , . l 15' . . . 
Menem 29 września 1879 r. za ~oPd'. ,PbII~~'w~zy .slęNzawszeRzJakwlaO' zb&'-

. . , pOWla :tJąC z lzame SIę owego o u. e-!'VlOlce sza!lOwnr: Ę>an~e. cnie od paru tygodni widzimy go już na 
Naród polskI. obchodZI własn~e. Jedną .z półkach księgarskich, i jak zwykle zaleca się 

tych zachwycają.cych. Ul'oczyStOSCl, które udatnym doborem artykulików i przystępną 
zrlo~ne są, u!llysły ludz.I szlachet~ych na w~- nader ceną. Oprócz zwykłej części kalen
żyme JudzklC~o UCZ1~Cl,~ zla~ w Jedno .~g~ll- darskiej, w dziale literacko-społecznym po
sko, Jako te~ podmesc tySIące . p.rzyClsm~- miesz~zone zostały następujące artykuły: 
nych a ,PełzaHcych du~z! chomazby .tr:l~ ~siądz Albin Dunajewski, biskup krako
na chWIlę. ~o szc~ytmeJszych wyobra;;e . wskI (z drzeworytell); Opis uroczystego ob
Polska ŚWIęCI półw;ek~wą stawę plsarslnego chodu imienin J. l. Kraszewskiego (z drze
uziałania s.wego w,Ielk~e~o ~ ó~efa 19~acęgo !"orytem); Rabunek (historyjka nie kwalifi
Kra~zewsklego! ktory od ~aJ~Hll'WSzeJ rnł?- kująca się do śledztwa sądowego); Zapust 
doścl pochWYCIł by~ tę m~sl, z.e ou~łodz~me (obrazek z życia ludu wiejskiego); Ptaki wi
narodu rozpoczynac nalezy przez roz8~er~a- drowne' O święceniu niedzieli' Orenbur _ 
nie wielkich myśli i oświatę· Te kółka me!Ille- Kuchni~ zdrowia' Czekolada' Pieczarka g, 
ckie" które p~zez oświatę są. uszlachetmone, Na zakończeni~ znajdujemy: Rozmait~ści. 
a ktore ~,,:a~ać trzeba .za .Jed:ynych tyl~o Domowe środki lecznicze; Jarmarki, Ogło~ 
przedstawICleh ducha memlecklego, z naJ- szenia. ' 
serdeczniejszą, naj szczerszą radością udział 
biorą w tym akcie, 1!:tóry święci dziś n~ród -- Posesyja p. Zielińskiej przy ulicy Ka
w uroczystości zgotowanfilj Kraszewskiemlh' liskiej położona, sprzedaną została w dniu 
swemu szlachetnemu, duchowemu rycerZOWI 16 b. m. przez publiczną licytacyj~ w dro
na kresach. .' dze działów, w tutejszym sądzie okręgowym 

Ale my mamy jeszcg;ę jeden powód do u. za sumę 1'S. 18975. 
działu i do wspólnej ra~ości. Waszego' ~ra- - Taksa na mięso obowiązująca obecnie 
szewskiego, który w cercu N~emiec od. wie- rzeźników, według ich własnej deklaracyj, 
lu lat jako gość zamieszkał l wżył SIę tu przyjęta przez magistrat jest: po kop 12 za. 
niejako, uważamy zarazem za je~~eg? ze funt. 
swoich. Naczelne duchowe pOtęgI Jaklego- _ Na kościół w Irkucku złożyli: Zieł. rs. 
b[ldź nal'odu należą do ludzkości całej. 1 W Ch k 50 J G K T K S ". .. ; . om. op. ; . ., . ., . ., 

Jako więc on w należytem zrozumIenIU J G k "'>0 W D J J JAJ .. .. .. po op. t.> ; • ., • ., • ., • 

Przystał był." na to, żeś.my go. m lilIO.neJ WlO- R po k 15 M G M M J S k 
li b l h . op.;..,..,.. po • 

sny roku bIeżącego, mIanowa y l onoro- 10.- Razem z poprzednio złożonemi rs. "'26 
wym członkiem zagranicznym, a zarazem k. 60. 
mistrzem wolnego niemieckiego instytutu, 
tak też prosimy was, raczcie zezwolić, iż
by nam wolno było przy tej uroczystości 
obchodu, jaki jemu naród wasz gotuje, 
przez usta wielce. sz~nowne.go prezesa k~
mitetu, pozdrOWIĆ l UCZCIĆ waszego ml
stt'za J. l. Kraszewskiego, pismem niniej
szem, wysłanem z rodzinnego domu nasze
go największego poety i myśliciela to jest 
GOtheO'o. Zarazem dołączamy dla Jego na
rodu, "'dla którego mamy najserdeczniE\jsze 
współczucie, wyrywające się nam z piersi 
braterskiej-życzenie szczęścia. 

Z naj większem szacunkiem zarząd wolne
po instytutu niemieckiego 

podp. Dl'. Otto Volger 

Dr. A. Peterman 
Sekretarz. 

Dan w domu rodzinnym 
3-go października 1879 r. 

Prezes. 
ZerZe 
Pisarz. 

GOthego na dniu 

Wiadomości Urzędowe. 

- Najjasniejszy Pan nagrodził orderami następu
j~c,e osoby: 

Sw. Włodzimierza klasy 3-ej: Sztltbs: oficera do 
szczególnych poruczeń przy Gubernatorze piotrkow
skim, pułkownika Kostel/ieckiego i radcę rządu guber
nialnego, radcę dworu Libickie.fJo. 

Św. Wiodzimicrza klasy 4-ej: Naczelnika powiatu 
będziilskiego I1ęjnce i komisaruL włościańskiego pow. 
będzińskiego radcę dworuH BO/·chmana. 

- Zatwierdzony został na urzędzie wójta gminy 
Zel6w pow, łaskiego Jan HaJek i Jan Hoffman kan
dydata. 

- "Ggrodnika Polskiego" zeszyt za drugą połowę 
b. m. wyszedł z druku i zawiera: 

"Sprawozdania o urodzaju owoc6w", przez Józefa 
Kaezyńskiego.- "Przycinanie drzew przesadzowych", 
przez E. Jankowskiego.- "Zmuszanie drzew do owo
cowania przez przycięcie korzeni" przez J. Stichego.
"Pożywność owoc6w", przez Al. Sz.-"Uprawa szpa
ragów", przez J6zefa Kaczyńskiego. - "Nowe aza
lije" (z rysunkiern).- "Uprawa konwalii pod Berli
nem", przez Walerego Kronenberga.- "Cypryśnik", 
przez E. J.-"Szkodniki" (z rysunkiem), przez Anto
niego Ślosarskiego.-"Nowa półapka na ćmy" (2-ma 
rysunkanu).- -"Nowe kwiaty i rośliny" .-"Korespon
dencya: Z Londynn", przez Bohdana Zaleskiego.
"Nowe książki".- "Notaty ogrodnicze".- "Pytania". 
Odpowiedzi od Redakcyi. 

- Zeszył "Niwy" za pierwszą połowę b. m. wyszedł 
z druku i zawiera: 

"JózefIgnltcy Kraszewski", przez Piotra Chm.ielow
skiego.- "O podziale historyi polskiej na okresy", 
przez Michała Bobrzyńskiego.- "Przegląd prac od
I)osz~cych się do samorządu gminnego w Galicyi". 
Zycie gminne w Galicyi, opisał dr. G. Kleczyński. 
(Wiadomo/mi statystyczne. Rocznik czwarty 1878, 
przez Aleksandra Bembowskiego (dokończenie).
"Charakterysty ka Ignace~o Krasickiego", przezIPio
tra Chmielowskiego (dokouczenie).- "Korespondencya 
z guberni Podolskiej", przez R. K.- "Koszta wycho
wania szlacheckiego młodzieńca. Szczegół do historyi 
stosunków wewnętrznych Polski z końca XVIII i 
pocz!):tku XIX wieku". przeg Władysła Smoleńskiego. 
"Sprawy bieżące VIfI", przez Ligęzę. - "Ruch li
teracko-naukowy, Wycieczka na Łomnicę odbyta 
pod wodzą prof. dr Chałubińskiego. Opisał B. Reich
man", przez P. Ch. 

- Sumienna praca, ze znajomością rze
czy i przyjętych na siebie obowiązków, go
dne są. uznania i poparcia. Czuję się więo 
w obowią.zku złożyć publiczne pod.ziękowa.~ 



nie pannie Józełinie Świerczyńskiej, która dO-\ 
kładnem i jasnem wykładem lekcyi kroju, 
w ciągu trzech tygodni, przy sumiennej pra
cy i za nader umiarkowane wynagrodzenie, 
nauczyła mnie dokładnie krawiecczyzny dam
skiej. Te kilka słów niech służą dowodem 
mej wdzięczności za jej pracę i starania. 

Michalina Kroczewska. 

Ceny targowe 
na zboże i produkty spożlwcze w mieście Piotrkówie 

od d. 29 wrzes. (11 pazdzier.) do d. 6 (18) paźdz.) 

~a czetwert: pszenicy . 
" żyta... 
" jęczmienia. 

" 
" 
" 

owsa 
gryki .. 
grochu. . 
kartofli. . . . 

" kaszy jęczmiennej 
" ~ gryczanej. . . . 
" mąKi przennej l-go sort. . 
" "~2-go , 
" " żytniej l-go " 
" "" 2-go" 

Za funt chleba pytlowego 
" " razowego 
" wołowiny. . 
" cielęciny. . 
" wieprzowiny 
" baraniny. 

15 rs. 28 k. 
10 " 30" 

7 " 33, 
6 " 40" 
8 " 19" 
9 " 88" 
3 " -" 

11 " 50" 
20 , 80" 
21" " 
15 " 30" 
11"20" 
9" -" 

4 

" 3 
-" 12 

" 9" 
" 11" 

-" 81/3 
~O " Z& pud siana 

" słomy. .' "35 " 
(Gub. Wied.) 

OGŁOSZENIA. 

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 

M. Pacewicz 
""W" PIOTRKO-y;;TIE

Przyjmuje prenumeratę na -w-kró"tcc wyjść ma
jący Sz"tych .. Redlicha" z obrazu Jana 
Matejki 

Zygmunt August w Lublinie w r. 1569. 
Warunki prenumeraty: 

Za wcześniejsze odbitki . . . 
Za późniejsze ,. 

(Pac. 15) 

rs. 25. 
rs. 15. 

(2-1) 

są do wynajęcia w każdym czasie 

Trzy Jatki 
n& składy zboża, lub innych przedmiotów, w domu 
dawniej Jana Wierchowskiego, dziś Adolfa Oaspari, 
przy ulicy Moskiewskiej, oraz 

Mieszkanie z dwóch pokoj ów 
i kuchni 

na drugiem piętrze, w domu Aleksandra lIkowicza, 
przy Nowym Rynka. Wiadomość u Władysława Sze-
ligOWBkiego rządcy tych domów. (3-1) 

M:.A.J.Ą TEK ZIEJY.rSKI 

1ST A 
położony w gubcrni radomskiej odległy od Radomia 
ł mile od Opoczna 4 mile, od s1:acyi pocz-
1:o-w-~ri Przysucha wiorst 1, od szosy 3 
wiorsty. 
Majątek ten ma 181/2 włók rozległości, w glebie 

w 1/~ pszennej, 1/~ żytniej, łąk dwukośnych 45 małych 
mórg. 

Inwentarz żyW) składa. si~: z 14. koni! 12 wołów. 
250 owiec, 10 krów, I stadmk, 17 JałOWIzny, 7 sta
dniny, 30 nier?gacizny. Inw~ntarz martwy komplet-
ny i w zupełme dobrym :otame. . . 

Dom mieszkalnv obszerny IlLurowany, całkOWICIe 
nmeblowany, ogrÓd obszerny i ładny. 

Oena żądana. za włók.ę rs. 1ę50 w gotowiźnie, za:ś 
w zamian za dom w PIotrkOWIe lub w Warszawle 
po rs. 1800 za włó.kę· . . . . . 

Bliższa. wiadomosć na. mleJScu W Wlstce u włascI
cielki W -nej Arnd, przez Przysuchę· 

(3-1) 

Posesyj a 
DO SPRZEDANIA. 

W każdym czasie. 
Dom murowany pll2trowy z ogrodem od frontu, z ofi

cynami parterowemi, obsz8l'D1mi (11 pokojów) i ogro
dem w dziedzińcu, stajnie i zabudowania, szopy ,viel: 
kie, oraz plac wielk~ na postawienie fabryk przy ~01e1 
żelaznej. Przywóz l wywóz nader ułatWIOne. Bhzsza 
wiadomość na miejscu, w SosnoW'icach. 

(6-5) 

T Y D Z I E Ń. 5 

! Nowości! 
KSIĘGARNIA I SKLAD NUT 

M. Pacewicz 
otrzyr.n.a.ła. śvvi.eŻio No""VVośoi.~ kt6.re poleca.: 

Antoni J. Dr. Gawędy z przeszłości, 2 t. rs. 4. 
Astruc E. A. HistorYJa żydów i ich wierzeń, kop. 75. 
Berstein A. Feigela. Ma~id, czyli kobieta kaznodzieją, obrazek z życia prowincyjonalnego żydów. Wy-

danie drugie kop. 60. 
Baraniecki M. A. Teoryja wyznaczników (determinatorów). Paryż rB. 6 k. 75. 
OZerk Maxwell J. Materyja i ruch. Przekład S. Dicksteina, kop. 60. 
Oicero M. T. Piema filozoficzne, część II, przekł. E. Rykaczewskiego. Poznań, rs. 3 kop. 60. 
6wiercialciewicz. Nauka robienia kwiatów bez pomocy nauczyciela z 239 rycinami, rs. 1. 

Kalendarz na rok 1880. Kolęda dla gospodyń, kop. óO. 
Deotyma. Zwierciadlana zagadka, 1"8. 1 k. 20. 
D§bicki W. M. Biesiada u milijonera rzymskiego za czasów Nerona, rB. 1. 
Dubieclci M. Kudak twierdza kresowa i jej okolice. Monografiija historyczna, kop. 90. 
Edwards A. B. Tysiąc mil na. falach Nilu. Tłomaczenie z angiel., 2 t., rs. 2 k. 25. 
Franceska z Rawenny. Tragedyja w 5-u aktach przez W. H., rs. 1. 
Gawrwski F. X. Nauki w czasie rekolekcyi. Lwów, rB. 1 k. 50. 
Gojfart A. O uprawie i zachcwaniu kukurydzy, oraz wszelkiej zielonej paszy. Poznań rs. 1. 
Jaworski J. Kalendarz rodzinny na. rok 1880, kop. 15. 
Jokay M. Czarne dyjamenty. Powieść 2 t., rs. 1 k. 50. 
Jordan. Ze wspomnień Marymonckich, kop. 60. 
Kantecki K. Dwaj Krzemieniczanie, wizerunki literackie. 1. Alojzy Feliński. II. J. Korzeniowski, 2 tomy, 

Lwów, rs. 5. 
Krafft J. Dr. Wielki majątek ziemski naszych czasów. Opis ordynacyi książąt Schwal'Zenbergów w Cze

chach. Przeł. W. Zawadzki, Lwów, rs. 2 k. 25. 
Krasiński H. Pogadanki naukowe o wodzie warszawskiej, kop, 70. 
Kraszewski J. I. Bratanki. Powieść z podania początku 18-go wieku, 2 t., rs. 2. 

Dajmon, F!lntazyja. Lwów, rs. 1 k. 50. 
Krasicki. Zycie i dzieła. Kartka z dziejów literatury 18-go wieku, rs. 2. 
W starym piecu. Studyjum psychograficzne, rB. 1 k. 20. 

Kraszewski K. Opowiadania mniejsze, kop. 75. 
Lam Jan. Rozmaitości i powiastki. Lwów, rs. 1 k. 80. 
Laveaux L. Br. Pamiętniki. Kraków, rs. 3. 
Lubowslci E. Oichy Janek i głośny Franek. PowieM 2 t., rs. 1 k. 80. 
Mo/jcki A. Dr. Metodologija. Kraków rs. 2 k. 75. 
Orzeszkowa E. Z różnych sfer, nowelle i obrazki 2 t., rs. 2 k. 70. 
Reppel R. Dzieje Polski do H-go wieku. Lwów, 2 t., rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6. 
Rohlves. Poradnik weterynaryjny, wopr. rs. 1 k. 20. 
Schen' J. Oharaktery osób historycznych. Lwów, rs. 2. 
Spencer H. O wychowaniu moralnem, urnysłowem i fizycznem. Przeł. Siemiradzki, rs. 1 k. 35. 
Stw!żiński K. Zasady muzyki, oraz nauka ozy tania nut głosem. Wydanie trzecie, rs. l. 
Święcicki A. J. Najznakomitsi komp.dyjopisarze hisżpańscy. Studyjum literackie, 1'S. 1. 
Vambery H. Obrazy obyczajowe ze Wschodu, rs. 1 k. 50. 
Wierciszewski Wł. X. Kazania niedzielne i świętalne. Kralfów rs. 1 k. 80. 
Wilczyński. Z pamitztników plotkarza, obrazki z życia, 2 t., Lwów, rs. 3 k. 50. 

Zapisujący przez pocztę książek na l·S. 5, kosztów przesyłki nie ponoszą. 
Wszystkie dzieła tak polskie jako i zagraniczne, nuty, oraz nowości, przez gazetr, obwiesz

czenia i czyjekolwiek katalogi ogłaszanI, bez względu na miejsce wydania, księgarnia. pOllUeniona do· 
starcza. (pac. 16) (2-1) 

Najświeższe llo~ości otrzymane przez Księgarnię 

~ F. JĘDRZEJEWICZA 
W PIOTRKOWIE. 

Oblęi.enie Warszawy powieść historyczna. z końca XVIII wieKU, przez W. Pl'zyborowskiego, kop. 60. 
Rozmaitości i powiastki przez Jana Lama. Lwów, rs. 1 k. 80. 
Tysiąc milnafalach Nilu przez A. B. Edwards'a, tłómact:one z angielskiego przez hr. A. D., 2 tomy. Lwów, 

rs. 2 k. 25. 
Zwierciadlana zagadka przez Deotymę, rs. 1 k. 20. 
Biesiada u milijonera rzymskiego za czasów Nerona, według satyrykonu Petronijusza Arbitra, przez Wł. H, 

Dębickiego, rs. 1. 
Wielki ma/qtek ziemski naszych czasów przez dra G. Krafft'a, przeł. z niemiec. Wł. Z. Lwów, rs. 2 k. 25. 
Geographle universelle, la ten'e et les hommes par Elisee Reclus, cet ouvrage conticudra cuvrron 2000 car

tes intercah\es dans le tesete ou tirees a port et plus de 600 gravures BUZ bois. LivraisoDs 
255 a 264, rs. 2 k. 50. 

Oałe dzieło wyjdzie w 14-u wielkich tomach z mapami kolorowanemi i rytp.mi prziz najlepszych techników 
rancuzkich. (2-1) 

Niniejszem zawiadamiamy osoby interesowane, iż pan 

Józef Friedl 
przestał być agentem firmy naszej. 

Wskutek tego upraszamy klijentów naszych o adre
sowanie się przy zapotrzebowaniach swych 

KSIĘGARNIA 

f. Jędrzejewicza 
w Piotrkowie, 

otrzymała na. Skład Gł6wny 

KALENDARZ ROD~ wprost do fabryki w Warszawie, przy 
ulicy Srebrnej pod N·rem 14 znajdu· 

jącej się. na rok przestępny 

Bormann & Szwede ce~~8~o~. 15. . 

I 
.... Panom haudluJącym udZiela odpOWIedni rabat. 

Fabrykanci Aparatów, Maszyn i Przyrzą- (3-2) 

dów dla Cukrowni, Browarów, Gorzelni i Al k d C ' k" 
. Dystylarni. e san er zyns I 

(Fr. I R. 7740) (3-1) Ad k t P . l wo a rzyslęg y, 
Jest do sprzedania 

Futro Skunksowe męzkie, oraz Kołnierz 
i Mufka Tumakowe, 

mał@ używane. Bliższa wiadom(lść w księgarni W -go 
Paeewiczo.. (Pac. 17) (3-1) 

poprzednio w Kaliszu zamieszkały, przeniósł ka.neela
rYJę do Piotrkowa i lItrzymuje takową w Rynku w do
mu W-ej KoczorowskieJ na I-m piętrze. Interesen
tów przyjmuje codziennie rano do godziny ll-ej i po 
południu od 5 do 8, z wyjątkiem niedziel i świ'łt. 

(&:-4) 



t 

POKOI 
z usługę i opałem do odnajęeia w każdym ezasie w do· 
mu Kamoekiego, przy allli Aleksandryjskiej. Wiado
mość z br"my na lewo VI mieszkaniu B. Bohuszewiez. 

(2--2) 

! Kradzież! 
W guberni radomskiej, powieeie końskim, gmi}lie i 

wsi OzermM, u włośeianina Tomasza. Włoda:rsk!ego, 
skradziono z pastwiska przed dwoma tygodmaml, to 
jest 14 (26) września, parę Koni karych 
z białeu1i g'-w-iazdkaDl.i ua czołach. 
Ktoby spostrzegł takowe gdziekolwiek, zeeh~e.z~ sto: 
sownem wynagrodzeniem dać znać bądź włl!'aelelelowl 
skradzionych koni, bądź też władzom poliCYJnym, któ
rym fa.kt ten został już zakomunikowanym. (3-3) 

Panienka 
która. ukońezyła w roku zeszłym Progimnazyjum, 
z patentem z gimnazyjum, życzyłaby sobie udziela.ć l.e
kcyje w zakładaeh naukowych, lub też prywatme. 
Osoby interesowane raezą zostawiać swoje adresy w 
księgarni pana Jędrzejewieza pod literami F. K. 

(2--2) 

Rafal Kujawski 
Towarzysz Prokuratora Sądu Okręgowego kieleckiego 

mianowany 

Adwokatem Przysięgłym, 
w okręgu izby sądowej warszawskiej. otworzył bn le
laryję obrończą w ftIieśeie Kieleach, w d?D?u w. rla~
kiewieza przy ltlicy Staro-WarszawskleJ •. przYJI!luJe 
sprawy cywilne i karne do s~dów zwyczajnych, Jako 
też do sądów gminnyeh, sędZIÓW pokoju i zjazdów s~-
dziów pokoju. (3-2) 

Konstanty Gajzner 
MECHANIK 

z fabryki Lilpop i Rau w Warszawie, obecnie ~tale 
zamieszkały w Robertowie pod Piotrkowem, przYJmu
je reperacyj e kotło W" paro-w-ych, Dl.a
szyn paro-w-:rc~, Dl.łocarn~, si.acz
karni i wszelkleh mnych narz~dzl. ro~mezych. 
Urządza gorzelnie, browary, o.r3;z p,odeJmuJe Sl.ę wszel
kich robót w zakres mechamkl. slusarstwa l kowal-
stwa ,!-chodząeych. (3-2) 

Owoce zimowe 
zdrowe, w najlepl'lzych gatunkaeh, przyby~y z Go
styńskiego i są do nabyeia w każdym ezasle na fun
ty i pudy w mieszkaniu jeometry Piaszczyńskiego, 
w domu p. Hojne (dawniej Kobosko), obok restaura-
cyi p. Skibińskiego. (3-2) 

N
iżej podpisany, były urzędnik akcyzy, obzna.j
miony z ustaVl~ i przepisami dotyeząeemi wy: I 
robu wódki i plwa, ma honor polecić usługI 
swoje WW -nym posiadaezom Gorzelni, Bro

warów i Dystylarni, VI ułatwianiu wszelkicH. formal
ności przy prowadzeniu Gorzelń, Browarów l Dysty
tarni jak również i przy wykupie wymaganych Pa~en
tów, ' zapewniająe i obie~ując każde ż~d~nie., os?blste 
lub przez korespondencYJę, skrupulatme I spleszme za
łatwiać. 

Mieszkanie moje: Piotrków uliea Pocztowa obok ka
sy gubernialnej, w domu pod NI'. 532, 

Władysław Piętka. 
(3-3) 

Są do sprzedania 

4 Oleandry i 2 figusy 
wysokie po łokci 4. Bliższe szczegóły w redakcyi 

Tygodnia" piotrkowskiego. 
" (Pac. 14) (3-2) 

Wilczyński Kornel 
Zakład Garderoby Męzkiej 

przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 w Piotrkowie, 
obok restauracyi Skibińskiego. 

Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratniej i 
po eenaeh przystępnych; oprócz tegQ posiada ciągle ro-
bot,. gotowe. (11-3) 

Do Zakładu Fryzyjerskiego 

Różyckiego 
ulica Petersburska dom W-go Strzyżowskiego 
potrzeba jest dw-óch uczniów w każdej chwi-
li. WiadomoM na. miejscu. (3-3) 

T T D Z l B Ń. 

Na zimowe wieczory! 
KsqeABRIA 

F. JĘDRZEJEWICZA 
"W' P i o t r k o 'W" i e. 

Poleca świeżo otrzymane nowości: 
ASTRUO E. A. Historyja żydów i ich wierzeń kop. 75. 
BERNSTEIN A. FeigeJa Magid, ezyli kobieta kaznodzieją, obrazek z życia prowincyjonalnego żydów. 

Wydanie drugie kop. 60. 
BYKOWSKI P. JilA.. Jelowiczowie Bukojemscy, histeryj a. prawdziwa dawnej rodzillY i kawałka żie-

mi, kop. 75. 
BARANIEOKI MAT. Teoryja "yznaczników (determinantów). Paryż, rs. 6 k. 75. 
OLERK MAXWELL J . Materyja i l'uch przeł. S. Dikstein, kop. 60. 
CIOERO M. T. Pisma filozoficzne, część 2-ga, przeł. E. Rykaczewski, Pozna.ń, re. 3 k. 60. 
FRANOEąKA Z HA WENNY. Tragedyja w 5-u aktach przez W. H., rs. 1. 
GAWRONSKI X. F. Nauki w czasie rekolekcyi. Lwów, 1's.l k. 50. 
GRUDZIŃSKI ST. Zuch dziewczyna, powieść obyczajowa, kop. 75. 
JORDAN. Ze wspomnień Marymonckich, kop. 60. 
KANTEOKI KL. Dwaj Krzemieńczanie, wizerunki literackie. I. Alojzy Feliński. II. J. Korzenio,,"ski, 2 t. 

Lwów, rs. 3. 
- Artur Grottger, Bzkie biografiezny. Lwów, rB. 1 k. 50. 

KOMOROWSKI BR. Krok, oBtatni Arkony książe, tragedyj a w 5-u aktaeh. Lwów, rs. 1 k. 20. 
KRASZEWSKI J. J. W starym pieeu, studyjum psycho-grafiezae, rs. 1 k. 20. 

- Dajmon, f'antazyja, Lwów, rs. 1 k. 50, 
- Bratanki, powieM z podania początku 18-go wieku. 2 t., rs. 2. 
- Krasicki, życie i dzieła kartka z dziejów literatury 18-go wieku, rs. 2. 

LUBOWSKI E. Cichy Janek i ~łolmy Franok, powieM 2 t., rs. 1 k. 80. 
MOLICKI ANT. Dr Metodologija. Kraków, rs. 2 k. 75. 
NOWINA R. W starym piecu dyjabeł pali, przysłowie dramatyezne w l-m akcie wierszem, kop. 4.0. 
ORZESZKOWA E. Z różnych sfer, nowelle i obrazki, 2 t. Rs. 2 k. 70. 
Pamiętnik Zbigniewa Ossolińskiego, Wojewody Sandomierskiego, wydał Dr. W. Kętrzyński. Lwów. Rs. 1. 
REPPEL R. Dzieje Polski do 14-go wieku, 2 t. Lwów. Rs. 5. 
Rinaldo Rinaldini, sławny dowódzea rozbójników 18-go wieku, czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin 

Włoeh. Kop. 45. 
RIVAUX KI!. Opowiadanie z dziejów kościoła Rzymsko-Katolickiego w streszczeniu przeł. ks. Bogumił, t. 3 

Kraków. Rs. 6. 
ŚWIĘCIOKI J. A. Najznakomitsi k:omedyjopisarze hiazpańsey, studyjum literackie. Rs. 1. 
Stanislaw, młod,. pustelnik, powieść dla ludu, podł. ks. Szmida. kop. 20. 
Trzej wędrowcy, chrześeijanin, żyd i turek, czyli kto w Bogu pokłada zaufanie, o tym ma tenze ojcow-

skie staranie, powieść dla młodzieży z niem. przeł. T W. Kop. ~o. 
V AMBERY H. Obrazy obyczajowe ze Wschodu. Rs. 1 k. 50. 
WIERCISZEWSKI WŁ. ks. Kazania. niedzielne i świętalne. Kraków, rs. 1 k. 80. 
~r6deł dziejowych tom VII. Spra.wy Pru!! książęcych za Zygmunta Augusta w r. 1566-1668, rS. 3. 
Zywot Najswiętszej Panny Maryi, kart. kop. 15. 
Życie świętej Genowefy kop. 20. (2-2) 

w wielki wybór świeżych i gustownych materyjalów 
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(Pae.11) (11-6) 

Koń -Walach, 
dobrze ujeżdżony, tak pod wierzeh jak i w zaprzęgu, 
jest do sprzedania w domu W -go StrączyńBkie~o na 
Bykowskiem Przedmieseiu (ulicy MoskiewskieJ), w 
mieszkaniu porucznika Pahomowa. (3-2) 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
19 powieści p. t. "Kapitan Coutanceau" E. 
Gaboriau, przekład E. Karczewskiej. 

Redaktor l wydawe& Mlrosła-w- Dobr2lftIiski. 

W ell'likami L. OIl,łUki " Piotrbwi .. 
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